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S P R  A W Y P O L S  K I E.
POLSKA A LITWA.

Kónigsberger Allgemeine Z tg.,t 24 .V III  w art. 
p. n. „Po litewskiem — nie“, pisze: „Jasne jest, że 
Woldemaras chce za wszelka cenę uniemożliwić uchwa
łę o interwencji Ligi Narodów. Nie bez racji w W ar
szawie panuje niezadowolenie z powodu tego sabota
żu". Zdaniem autora, Woldemarasowi uda się zapew
ne, mimo wszystko, znów odroczyć całą sprawę. Au
tor kwest jonu je  jednak, czy polityka litewska jes t tu 
ta j dość zręczna, ponieważ licząc na ociężałość Ligi 
Narodów i platoniczność ew. akcji Anglji i Francji, 
nie docenia polskiej podrażnionej psychologji. Im dłu
żej Litwa zwleka, tern niecierpliwszą sta je  się Polska. 
W tern tkwi niebezpieczny moment, który w Berlinie 
budzi troskę.

Co do stanowiska mocarstw zachodnich w kwe
st j i wileńskiej dziennik referuje poglądy angielskie, 
otrzym ane z angielskiego komnetentnego źródła w 
Berlinie. Według jednej wersji Anglja nie je s t zbyt
nio zainteresowana zatargiem  o Wilno i nieprawdą 
jest, jakoby Chamberlain przygotowywał projekt no
wego rozwiązania sprawy — z drugiej jednak strony 
zapewniają, że to właśnie za przyczyną Anglji kon
flikt wileński wszedł ponownie w ostre stadjurn i to 
na tle koncesji drzewnej, uzyskanej od Polski w Pu
szczy Białowieskiej. Z powodu zamknięcia Niemna. 
Anglja nie może spławić drzewa, przez co ponosi 
wielkie s tra ty  m aterjalne. Z tego powodu pcha do u- 
regulowania stosunków polsko - litewskich. Polsce 
zal zależy niezmiernie na klijencie angielskim, zwła
szcza. że polski bilans handlowy jest b. zły, wykazuje 
deficyt wysokości m iljarda złotych. Ogólne gospo
darcze położenie Polski odgrywa jakoby wielką rolę 
w aktywności Polski w kierunku zmienienia status 
quo w stosunku do Litwy.

The Times 25.VI1I. Koresp. z W arszawy, dono
sząc o wyjeździe delegacji polskiej do Genewy, pisze, 
iż dobór delegatów wskazuje na to, „iż Polska zamie
rza poruszyć sprawę sporu z Litwą przed Ligą Naio- 
dów“. Koresp. dowiaduje się ze źródeł m iarodajnych,

że m inister Zaleski zdecydował nie odpowiadać na o- 
sta tn ią  notę Woldemarasa ze względu na widoczną 
tendencję ze strony tego ostatniego w kierunku prze
ciągania rokowań w nieskończoność.Warszawskie ko
ła polityczne, z głosów prasy zagranicznej, odnoszą 
w ażenie, iż opinja publiczna w Genewie oraz w in
nych stolicach europejskich, zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tego, iż Litwa jes t odpowiedzialna za niepo
wodzenie bezpośrednich rokowań polsko - litewskich. 
iVadziewanem jest, że m inister Zaleski stwierdzi 
przed Ligą Narodów bezpłodność bezpośrednich ro
kowań, opartych na decyzji Rady Ligi z 10 grudnia 
1927 r„ i prosić będzie Ligę o pomoc w tej sprawie.

The Times 25. VIII.  W art. wst. „Lithuania and 
the League" (znanym z krótkiego streszczenia w  p ra 
sie polskiej) stwierdza, iż jasne jest, że W oldemaras 
całkowicie ignoruje admonicje skierowane pod jego 
adresem przez główne m ocarstwa. Odrzucenie przez 
niego 10 dni temu propozycji polskich co do przenie
sienia rokowań do Genewy byłoby zrozumiałe, gdy
by uczynił on to w przekonaniu, że oba k ra je  dojdą 
prędzej do porozumienia poza Ligą. Niestety, nic nie 
wskazuje na to, by W oldemaras życzył sobie powo
dzenia rokowań, przeciwnie, istnieje cały szereg do
wodów, że W oldemaras postanowił ignorować auto
ry tet Ligi. A utor przypomina przyrzeczenie Wolde
m arasa, które dał Lidze podczas sesji grudniow ej, a 
którego nie dotrzymał. Polska dotrzym ała swego 
przyrzeczenia, natom iast W oldemaras nie s tracił ani 
jednej okazji, aby uchylić się od wypełnienia złożo
nych przez niego obietnic. „Stan wojny" został fo r
malnie zniesiony, lecz granica pomiędzy dwoma pań
stwami nie została otw artą, z wyjątkiem  przepusz
czenia kilku przedstawicieli, lub kurjerów  polskiego 
M. S. Z. Umiarkowanie, jakie Polska wykazuje wo
bec państw  ościennych, mimo znacznej różnicy sił 
pomiędzy nią, a jej bałtyckimi sąsiadami, pozwala 
przypuszczać, że ostatnie ekstraw agancje litewskie 
nie spowodują ze strony W arszawy żadnej kontr-de- 
m onstracji. Polacy um ieją kontrolować swój tem pe
ram ent wobec prowokacyjnych zwrotów ze strony





m inistrów  litewskich wogóle, a ze strony prem jera 
litewskiego w szczególności. Odpowiedź polska na 
ostatn ią notę litewską jest bardzo pojednawcza, mi
mo w yraźnie negatywnej treści noty litewskiej. Lecz 
je s t rzeczą mało prawdopodobną, by Rada Ligi wy
kazała taką  samą cierpliwość, jeżeli spraw a wejdzie 
pod obrady, a przypuszczać należy, że na obecnej 
sesji będzie ona tem atem  obrad. A utor podkreśla, że 
W oldemaras s tara ł się wszędzie w Europie o pośre
dnictwo w sporze z Polską i otrzym ał dużo dobrych 
rad, lecz wszystkie, bądź zapomniał, bądź umyślnie 
zlekceważył podczas sesji Rady Ligi w dniu 6 czerw
ca. W ywarł on wówczas wrażenie na członkach Ligi, 
że tylko on jes t odpowiedzialny za zwłokę w nawią
zaniu normalhych stosunków pomiędzy Litwą, a Pol
ską. Usiłował on w toku rokowań czynić obstrukcję, 
wnosić prowokacyjne zażalenia, dom idza^c sobie 
swemi przemówieniami antyDolskiemi. Nie zwrócił 
on żadnej uwagi na ostrzeżenie ze strony rządu nie
mieckiego, który  radził mu nie uoierać się przy jego 
obstrukcyjnem  stanowisku i nie zabierać czasu Se- 
kretarja tow i Ligi apelami, dotyczącemi zupełnie wy
imaginowanej koncentracji wojsk polskich na g ra 
nicy. W międzyczasie jego pełnomocnicy, biorący u- 
dzial w polsko-litewskiej konferencji kom unikacyj
nej nie zgodzili się na bezpośrednią komunikację po
między Polską i Litwą. Taką to odpowiedź dał Wol
dem aras na rady  i apele Ligi.

Celu tej pro wakacyjnej polityki — pisze dzien
nik —  można się tylko domyślać. Mimo faktu, że na
ród litewski nie zgadzał się, ze sposobem zajęcia Wil
na przez Polaków, to jednak należy pamiętać, że 
miasto, które W oldemaras uważa za stolicę litewską, 
posiada zaledwie kilku Litwinów i że zajęcie W ilna 
zostało sankcjonowane przez referendum  jego miesz
kańców, przez decyzję Rady Ambasadorów, oraz 
przez Ligę Narodów. Kwest ja  ta  została rozwiązana 
faktycznie i przez praw o międzynarodowe, a mimo 
to je s t ona uważana jako kw estja sporna przez orec- 
ny rząd litewski, prawdopodobnie w nadziei, że kie
dyś i w jak iś sposób dojdzie do wojny w Europie 
W schodniej, z której to wojny Litw a spodziewa się 
wyciągnąć dla siebie korzyść. W Anglji, podobnie, 
jak  i we wszystkich innych państwach, gdzie istnieje 
chęć pokoju, tak i sposób staw iania spraw y nie może 
spotkać się z sym patją, ponieważ je s t spekulowaniem 
na wojnie. W ątpliwe je s t — pisze dziennik, czy Wol
dem aras zdaje sobie spraw ę z tego, iż traci on w 
szybkiem tempie sym patje, jakiem i do niedawna cie
szył się naród litewski. A utor opdkreśla, że Wolde
m aras wyciągnął zupełnie błędne konkluzje ze swej 
w izyty w Londynie i podejrzewa prem jera litewskie
go, iż prowadzi on grę rządu sowieckiego, który  ni
gdy nie ukryw ał swego zadowolenia ze stanu wojny 
pomiędzy swymi sąsiadami. Możliwe jest, że Wolde
m aras usiłuje stworzyć nacjonalizm litewski na pod
stawie nienawiści narodowej. Bez względu jednak na

Z A G A D N I E N I

FRANCJA A NIEMCY.
L ‘Echo de Paris 2U.VII1 zamieszcza dokończe

nie a rt. Pironneau (por. „Przegląd" Nr. 95) p. n. „Le 
gage rhenan ne peut etre  echange . A utor przypomi
na, iż Stresem ann żądał niedawno ewakuacji Nadrenji 
i proponował zastąpienie jej przez iluzoryczną kon-

motywy nie ulega kwestji, że polityka jego jes t nie- 
tylko szkodliwą dla m oralnych i m aterjalnych inte
resów Litwy, lecz sta je  się źródłem poważnego zanie
pokojenia rządów, które są odpowiedzialne za u trzy
manie pokoju. Nawet małemu państwu nie można 
pozwolić igrać stale z ogniem — kończy autor.

De Telegraaf 2U-V1II w dep. wł. z Genewy pi
sze: Jest prawdopodobne, że min. Zaleski zaproponuje 
by Rada zajęła się ponownie całokształtem spraw pol
sko - litewskich, ażeby je  definitywnie zlikwidować. 
Dziennik podnosi, że charakterystyczne jest, iż Litw a 
dotąd nie zakomunikowała składu delegacji, tak  iż w 
Genewie powstaje wrażenie, że Litwa wcale nie za
mierza zjawić się na Zgromadzeniu. W tym  wypadku 
konflikt byłby zaostrzony do ostateczności i rząd 
warszawski zapewne byłby zmuszony cały problemat 
na zasadzie art. 11 i 15 przedłożyć Zgromadzeniu.

Algemeen Handelsblad 19. VIII  w art. wst. pod
kreśla dobrą wolę Polski i bezpodstawność preteks
tów, pod jakiemi W oldemaras uchyla się od rokowań. 
Sprawa znajdzie się znów na porządku dziennym Ra
dy. Woldemaras przez swe nieprzejednane stanowis
ko osłabił ostatecznie swą pozycję wobec Ligi. Wido
czne to już było ze stanowiska, jakie zajęli przewod
niczący Rady oraz m inister Beelaerts wobec żądania 
zbadania położenia na granicy, które to żądanie uzna
ne było po oświadczeniach polskich za bezpodstawne. 
Dowodzi to, że w kołach Ligi nie przywiązuje się zu
pełnie jakiejkolwiek wartości do niepokojących ko
m entarzy litewskich i nie daje się sprowadzić na fał
szywe tory sensacyjnemi twierdzeniami o domniema
nych złych zamiarach polskich względem Litwy. P i
smo wskazuje jak  bezpodstawnemi okazały się pogło
ski o planach Marszałka Piłsudskiego w Wilnie i wy
raża nadzieję, że tym razem Rada będzie w stanie po
łożyć kres temu niemożliwemu położeniu w tej części 
Europy Wschodniej.

Vaderland 19.V III  zamieszcza w rubryce „N a
desłane" ,artykuł podpisany H. P. Schaap, w którym  
autor, oświadczając, że „należy być bezstronnym", 
zapytuje, coby Holandja uczyniła, gdyby ktoś zagar
nął jej m iasto M asstricht i gdyby Liga Narodów z 
powodu ogólnego znużenia aprobowała to. A utor 
twierdzi, że Foreign Office całkowicie się zgodził na 
oddanie Wileńszczyzny Litwie i że potem, po odpar
ciu bolszewików, Polacy napadli na Litwinów itd. W 
d. c. mówi o akcji Żeligowskiego i dowodzi, że co in
nego było zagarnięcie przez Litwinów litewskiej K łaj
pedy, a co innego „zagarnięcie Wilna", ponieważ Wi- 
leńszczyzna je s t nie polska, lecz przeważnie białorus- 
ska. Holendrzy powinni sami sobie wyrobić opinję o 
kw estji polsko - litewskiej, a nie dać się inspirować 
tendencyjnym  wiadomościom prasowym francusko- 
polskim. Pokój na wschodzie je s t bardzo ważny, lecz 
ważniejsze jeszcze, by praw a małego państw a nie by
ły gwałcone przez roszczenia polityki wielkich mo
carstw.

A O G O L N E .
trolę, m ającą na celu jedynie zachowanie pozorów. 
A rt. 429 tra k ta tu  W ersalskiego mówi wyraźnie, że o- 
kupacja może być zniesiona tylko w tym  razie, jeżeli 
będą istniały inne gwarancje, uznane za w ystarczają
ce przez rządy państw  sprzymierzonych. Należy zau
ważyć, iż niebezpieczeństwo, grożące ze strony Nie-
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,  m iec, n ietyiko się  nie zm niejszyło, lecz raczej wzro
sło od r. 1919. Zorganizowanie granicy francuskiej 
pod w zględem  defenzyw nym  je s t  warunkiem  niezbęd
nym  dla zezw olenia na w cześn iejszą ew akuację N ad- 
renji. N a to pozostał F rancji jeszcze okres czasu sze
ścioletni, który nie w ydaje się bynajm niej zby.t długi, 
gdy chodzi o zorganizow anie tak  skom plikowanej 
spraw y. J e st  jeszcze inny wzgląd, o którym  zwolen
nicy przedw czesnej ew akuacji często zapom inają, a 
m ianow icie k w estja  bezpieczeństw a na wschodzie E u
ropy. Pom im o w szystko , co się robi i mówi —  okupa
cja  N adrenji je s t  jedyną obecnie istn iejącą  dla Pol
ski gw arancją przeciwko agresji ze str.ony N iem iec. 
N iem cy  n ie m ają  i n ie będą m iały n igdy odpowiednich  
środków  do prowadzenia w ojny jednocześnie na dwa 
fron ty . N ie  m ogą oni m yśleć o zaatakow aniu Polski 
i w znieceniu  pożogi w  całej Europie centralnej, dopó
ki w ojska okupacyjne sto ją  w  N adrenii. Te sam e ar
gum enty  dadzą się  zastosow ać, gdy chodzi o spraw ę  
A n sch lu ss‘11. Ćo w ięcej okres sześcioletni, jaki nas 
dzieli jeszcze od teoretycznie postanow ionej daty e- 
w akuacji, m oże być w yzyskany przez państw a M. En- 
ten ty  w  kierunku zorganizow ania ich sil m ilitarnych.

L ‘E r e  N o u ve l le  2 5 .V I I I .  Cudenet w  art. p. n. 
„Parlons de la prochaine p a ix “ polem izuje z art. M. 
Pironneau, broniącym  gw arancji, jak ie stanow i oku
pacja N adrenji. Zdaniem CudeneFa, Pironneau pod
suw a argum enty, którem i będą m ogli operować A- 
m erykanie niezadowoleni z podpisania paktu. W d. c. 
autor pisze, iż F rancja ma prawo żądać od Strese- 
m annaa zdecydow anych zobow iązań w  sp raw ie granic  
w schodnich. N atom iast trak tat W ersalski nie daje  
żadnych podstaw  do łączenia spraw y A nschluss'u  ze 
sprawą N adrenji: staw ianie kw estji w  ten  sposób by
łoby naWet pogw łaceniem  traktatu  W ersalskiego. A u
tor polem izując w  d. c. z artykułem  Pironneau, pisze, 
że okupacja N adrenji je s t  raczej czem ś w  rodzaju bi
lonu. D ążenie do zw aloryzow ania tej m onety je s t  rze
czą logiczną; je stto  jednak m axim um  tego, czego mo- 
$na żadać.

The D a ily  Telegraph  2U.VIII.  Koresp. z B erli
na donosi, że Stresem ann do G enewy nie pojedzie z 
powodu złego stanu zdrow ia, zaopinjow anego przez 
czterech lekarzy. W niektórych kołach panuie prze
konanie, że św iadectw o lekarsk ie byłoby inne, gdyby  
Stresem ann napraw dę pragnął pojechać do Genewy. 
R zeczyw istym  zaś powodem , pow strzym ującym  Stre- 
sem anna od w yjazdu są m ałe szanse pom yślnego za
ła tw ien ia  ew akuacji N adrenji. D la tych sam ych  
przyczyn poseł do R eichstagu Lindeiner-W ildau, de
lega t do L ig i N arodów , odm ów ił również udania się  
do G enewy.

Tlu M orning P o s t  2A.VIII. Koresp. z Paryża, 
donosząc o tem , że Stresem ann nie w aźm ie udziału  
w  sesji R ady L igi, pisze, iż w iadom ość ta zrobiła du
że w rażen ie w śród m in istrów  francuskich. Wobec 
tak iego  obrotu rzeczy —  zdaniem  koresp. —  spraw a  
ew akuacji zostanie prawdopodobnie poruszona w  
bardziej d efin ityw n ej form ie pom iędzy Stresem an- 
nem , Poincare i Briandem  w  Paryżu, niż m ogłoby  
być to uczynione w  pryw atnych rozm owach w  kulu
arach L igi. Koresp. dow iaduje się  ze źródeł m iaro
dajnych, że decyzja,, jaka zapadła na radzie m in i
strów , nie zm ienia dotychczasow ego stanow iska  
F rancji. Spraw a ew akuacji znajduje się na tym  sa- 
ftiym punkcie, w  jakim  była w Thoiry, to znaczy, 
F rancja  oczekuje na propozycje ze strony N iem iec,

lecz n ie zdradza chęci do prow adzenia dyskusji w  tej  
I spraw ie. W dobrze poinform ow anych kolach panuje  
j  przekonanie, oparte na w iadom ościach otrzym anych  

z Paryża, że Stresem ann nie zam ierza dom agać się  
całkow itej ew akuacji N adrenji, lecz tylko drugiej 
strefy . Przypuszczają  tu, że rząd niem iecki gotów  
je s t  na pew ną rekom pensatę wzam ian za to ustęp
stw o.

The M anchester  G uardian 2U.V1U. K oresp. z 
Paryża pisze, żc S tresem ann zam ierza poruszyć w  
rozm owach pryw atnych  spraw ę ew akuacji N adrenji. 
Poincare zaś sądzi, że n iem iecki m in ister spraw  za
granicznych  tego nie uczyni. Prem jer francuski w o
lałby raczej skierow ać rozm owę na długi m iędzyso
juszn icze, podczas gdy K ellogg będzie usiłow ał tem a
tu tego uniknąć. Rada m in istrów  zwołana w  celu u- 

! sta len ia  lin ji dla rozm ów pryw atnych  pom iędzy m i
n istram i spraw  zagranicznych spotkała się  z znacz- 
nem i trudnościam i, poniew aż Briand i Poincare w  
k w estji N adrenji m ają różne punkty widzenia. Ko
resp. sądzi, że Poincare będzie m iał trudne zadanie  

niknięcia poruszenia spraw y N adrenji w pryw at
nych rozm ow ach ze Strcsem anem . Trudność ta nie  
polega tylko na tem, co należy powiedzieć Stresem a- 
now i, lecz rów nież i na tem , co powiedzieć Zaleskie
m u, k tóry w  im ieniu sw ego kraju dom aga się głosu  
w  k w estji nadreńskiej, oraz co powiedzieć Beneszo
w i, k tóry w  danej- chw ili w yw iera siln y  nacisk na 
francusk iego  sojusznika i stara się  mieć głos decydu
jący  w k w estji unji austro-niem ieckiej.

The D aily  N e w s  and W es tm in s te r  G aze tte  2U. 
VIII. K oresp. z Paryża donosi, iż am basadorow ie  
N iem iec w  Paryżu, Londynie, Rzym ie i Brukseli pry
w atn ie  pow iadom ili m in istrów  spraw  zagranicznych, 
że Stresem ann zam ierza poruszyć z nim i przy nada
rzającej się  sposobności spraw ę ew akuacji N adrenji 
w  Paryżu ług  G enewie, albo też i w  Paryżu i w  Ge
newie.

Jeśli chodzi o Francje. —  pisze koresp., —  to  
w ątpliw em  jest, by zm ieniła ona sw e stanow isko w  tej 
spraw ie określone przez B rianda na ostatniej sesji 
parlam entu, a m ianow icie: żadnej dyskusji w  spra
w ie ew akuacji N adrenji. K w estia  w cześniejszej ew a
kuacji je st n ieaktualna w skutek nieobecności Cham
berlaina w  Paryżu, naw et gdyby była dyskutow ana  
oficja ln ie  lub n ieoficja ln ie. Stanow isko A n g lji w  
spraw ie ew akuacji pozostaje nie zm ienione —  pisze  
koresp., jakakolw iek decyzja ze strony rząd ów : fran 
cuskiego i belg ijsk iego, dotycząca całkow itej lub czę
ściow ej ew akuacji terytorjum  niem ieckiego byłaby  
dobrze w idziana.

The D aily  N e w s  and W estm in s te r  G aze tte  
23 .VIII. Koresp. z Paryża pisze, iż w edług w iadom o
ści A gencji Reutera, otrzym anych z K oblencji, bry
ty jsk a  strefa  okupacyjna ma być rozszerzona i że w  
ciągu kilku następnych dni w ładze francuskie m ają  
przekazać okupacyjnym  w ładzom  angielskim  znacz
ną część tervtorjum  z m iastem  Erbenheim , tak, że 
lin ja  okupacji angielsk iej zostanie przesunięta o ja 
k ieś trzy  m ile na południo-wschód.

PAK T O W YŁĄCZENIE W OJNY.

Kólnische Z e itung  2 6 .V III  pisze w  zw iązku z 
podpisaniem  paktu K ellogg‘a, że nadeszła chwila, w 
której sprawa ewakuacji m usi być w ysunięta . N ie
m iecka dyplom acja nie ma potrzeby zachow yw ania





nadal bojaźliwej rezerwy. Spraw a ewakuacji jest kwe
st ją  niezależną i F rancja  nie ma prawa czynić z niej 
narzędzia swej narodowej polityki, łącząc ją  z dal- 
szemi żądaniami gwarancji i odszkodowania, a tem 
mniej z żądaniem zagwarantowania zagrożonego rze
komo bezpieczeństwa Polski, której chciałaby dopo
móc do przeprowadzenia Locarna wschodniego. Lo
carno wschodnie zawarte jes t już w lokareńskim trak 
tacie o nieagresji i zostanie obecnie wzmocnione pak
tem  Kellogg‘a. Dla Niemiec ewakuacja N adrenji nie 
może być jedyną pozytywną wartością, uzyskaną przez 
podpisanie paktu Kellogg'a. Powinien się teraz rozpo
cząć wzmocniony ruch rewizyjny, zmierzający do 
zmiany niemożliwych już dziś do utrzym ania posta
nowień trak ta tu  wersalskiego. „Przez pakt Kellogg'a 
dążymy do zmiany trak ta tu  pokojowego i nie widzi
my w nim ponownego usankcjonowania tego tra k ta 
tu "  — kończy dziennik.

Le P etit Parisien 25. V III  zamieszcza a rt. wst. 
pióra J. Seydoux, w związku z przyjazdem sekreta
rza stanu Kellogg'a do Francji. Nawiązując do napi
su: „Si vis pacem, para pacem", jaki umieszczono na 
zlotem piórze, wręczonem Kellogg'owi przez miesz
kańców Havru, au to r pisze, iż należy wspólnie dążyć 
do rozwiązania zagadnień, których źródła szukać na
leży przedewszystkiem w motywach rządzących 
światem, które są zarazem źródłem wojen. Są to: 1) 
głód (pchający do emigracji i podbojów), 2) t. zw. 
przez Lenina „nierówność" rozwoju narodów, nasku- 
tek której narody uwstecznione, s ta ją  się łupem bar
dziej posuniętych w ewolucji oraz 3) kw estja pracy, 
od której zależy możność wyzyskania bogactw, natu
ralnych danego k raju  przez jego ludność. (Ameryka 
jes t pod tym  względem przeciwieństwem Rosji).

Rozwiązanie tych zagadnień, stojących na prze
szkodzie ustaleniu pokoju jest niejako zadaniem Ge
newy, k tóra zajm uje się stroną techniczną; jednakże 
winno to być w pierwszej mierze i istotną częścią po
lityki, prowadzonej przez poszczególne rządy. Jedy
nie przy wypełnieniu tego podwójnego zadania, pakt 
Kellogg'a będzie nietylko górnolotnem oświadczeniem, 
lecz stanie się jednocześnie zapoczątkowaniem nowej 
ery w dziejach ludzkości.

Le Journal 2U-VIII zamieszcza a rt. Saint-Bri- 
ce'a p. n. „Quelle est la portee exacte du pacte Kel- 
logg". ^ u to r  zastanaw ia się nad tem, czy pakt Kello- 
ga wnosi coś nowego do istniejących dotychczas ak
tów potępiających wojnę, jak  oto — trak ta ty  Locar- 
neńskie i uchwała, p rzy jęta  we wrześniu 1927 r. 
przez Zgromadzenie Ligi na wniosek Polski. Zdaniem 
autora, najpoważniejszym momentem obecnego ukła
du je s t przystąpienie doń Ameryki, k tóra nie należy 
do Ligi Narodów. Jednakże Am eryka pozostawia so
bie, swoim zwyczajem, wolną rękę w razie pogwałce
nia paktu, który pozbawiony jes t przytem wszelkich 
sankcji. W ten sposób pakt Kellogg'a osłabia niewąt
pliwie a rt. 16 paktu Ligi, k tó ry  przewiduje obowiązek 
wzajemnej pomocy w razie agresji. Autor zadaje py
tanie, czy pakt omawiany je s t przynajm niej bardziej 
sprecyzowany, aniżeli deklaracja genewska i sądzi, iż 
je s tto  wątpliwe. W każdym razie pakt Kellogg'a nie 
je s t  korzystny dla państw  słabszych, gdyż jak będą 
one mogły dochodzić swoich praw, skoro zniesienie 
Uciekania się do broni nie zostało poprzedzone przez

stworzenie trybunałów międzynarodowych i sił (gen- 
dermerie) międzynarodowych.

U H um anite 2U.VIH. L. Bonnefons pisze w art. 
wst. w związku z podpisaniem paktu Kellogg'a, iż 
pakt ten jes t poniekąd wyrazem zjednoczenia się ka
pitalizmu międzynarodowego i utworzenia wspólnego 
frontu  przeciwko Rosji Sowieckiej. Poczem dziennik 
nawołuje do zjednoczenia się całego proletariatu  ro
botniczego w obronie Rosji socjalistycznej.

II Giornale d‘Italia  25.VIII. W korespond. z 
Londynu pisze między innemi: „Zaznaczamy, że w
chwili obecnej pakt Kellogg'a jes t podpisywany w Pa
ryżu, w idnokrąg stosunków anglo - amerykańskich u- 
lega raczej zaciemnieniu. W aszyngton in terpretu je 
jaknajpesym istyczniej układ morski franc. - angiel
ski; koła urzędowe w Ameryce uważają, że połączone 
floty francuska i angielska przewyższą potęgę morską 
Stanów Zjedn. Z drugiej strony, W. Brytan ja  ujaw 
nia pewne zaniepokojenie z powodu układów dyplo
matycznych Stanów Zjedn. z Egiptem, co jes t jakby 
odpowiedzią na zastrzeżenia angielskie w stosunku do 
paktu Kellogg'a.

L ‘Independance Belge 27.VIII. Pakt Kellogga 
stw arza tylko zobowiązania moralne, bez sankcji prze
widzianych przez pakt Ligi. Dlatego też nie należy 
zbyt ufać jego skuteczności; byłoby jednak niespra
wiedliwością zapoznawać jego znaczenie. Już sam fakt, 
że żadne z m ocarstw nie uchyliło się od podpisania 
paktu, dowodzi, wzrastającej siły tych nowych aspi- 
racyj.

WŁOCHY I ALBANJA.
La Tribuna 26.V III w ar. wst. p. n. „Włochy 

a nowe Królestwo", zaznaca, że wobec wewnętrznych 
zmian albańskich Włochy nie ustosunkowały się i nie 
chcą ustosunkować się inaczej, niż w roli widza. W 
tej zmianie widzą one doskonałą gwarancję konsolida
cji narodowej, oraz pokoju na Bałkanach, a co za tem 
idzie, i dla Europy. A rtykuł poświęca w d. c. pochleb
ne uwagi osobie króla Ahmed-Zogu.

II Popolo d‘Italia 25.V III  z powodu koronacji 
króla albańskiego polemizuje z art. „Le Temps", za
znaczając, że naprz. w stosunku do Jugosławji repu
blikańscy Francuzi nigdy nie doradzali zmiany mo- 
narchicznej form y rządu na inna. Włochy z całą po
prawnością bezstronnie przyglądają się wydarzeniom 
albańskim, gdyż nie m ają zwyczaju podtrzymywania 
rozruchami na Bałkanach takiej lub innej form y rzą
du. Włochy szanują wolę narodu albańskiego.

ARTYKUŁY NIEUWZGIĘDNIONE.
The M anchester Guardian 2A.VII1. „Russian M ilita

rism " (art. w st.).
*

L'H umanite 23.VIII. Andre M itar: A nuirersaire d‘as- 
sassinat. (Art. z powodu rocznicy śmierci Sacco i V anicetti‘e- 
go).

Le M atin 26.VIII. H. de Korab: „De Koenigsberg a
Varsovie". (Kor. z W arszawy).

L 'E re Nouvelle 26.V III. Cudenet: Une grande jour- 
nee humaine. Une grande journee franęaise.
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